
( I N Y  N R I N U N I R I T Y i
We Lwowie miesięcznie 60 kup — i K 66 h
jZa dostaw ę do domu dopłaca się iO kop. — 33 h 
Z przesyłką w kraju mies. 1 rb. 50 kop. — 5 K

Cena egzemplarza 2  kopiejki — 6  halerzy.

A d re s  R e d a k c j i  1 A d m in is t r a c j i :
Lwów, ul. Sokoła 1. Ł

CRNV O O Ł O S Z lf l;
Wiersz petitowy jeanołam ow y lub jego miejsce 
10 kop. -  83 h Nadesłane za wiersz petitowy 
lub jego miejsce 30 kop. — ‘1 K. Po kronice 
i przed tekstem wiersz petitowy 75 kop. — ‘2 K 
50 h. Nekrologja za wiersz petitowy 30 kop. — 
1 K. Drobne ogłoszenia po 2 kop. — 6 h 
za wyraz, najmniej 20 kop. — 66 h. Wyrazy 

tłustemi czcionkami liczą się podwójnie.

W I E C Z O R N M

wychodzi codziennie o godzinie 1-ej po południu.
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Szawle— Użok— Ciężkowice.
da froncie rosyjsko-austriacko 

niemieckim.
ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO NACZELNEGO 

WODZA.

Oficjalnie, 19. IV./2. V.
Oddziały nieprzyjacielskie zajmują rejon 

Szawle.
Niemieckie podjazdy pojawiły się 18. IV./1. 

V. w pobliżu Llbawy. Tego samego dnia nie
przyjacielskie torpedowce zapuszczały się do 
zatoki ryskiej.

Na zachód od Niemna działania wojenne 
trwają. W e wsi Tajenek na prawym brzegu rze
ki Netty, w nocy na 18. IV./1. V. poddała się nam 
cała rota niemieckiego pułku polowego.

W Galicji w  nocy na 18. IV./l. V. znaczne 
siły austriackie przeszły do ofenzywy w rejo
nie Ciężkowice. Nasz ogień zmusił nieprzyjacie
la do zatrzymania się o 600 kroków przed na
szymi okopami.

W Karpatach, w pobliżu Hołowiecka i Se- 
reczowa odparliśmy tej samej nocy ataki austro- 
nieniieckie.

(Ciężkowice, w północnej części pow. 
grzybow9kiego, na południe od Tuchowa; Se- 
neczów w pow. dotiniańskim, obok granicy 
węgierskiej. — Red.)

ta

SZAWLE,
..Piotr. Kurjer“ wyjaśnia, że wywiadowcze 

ruchy ofenzywne niemieckie na drogacli z Ro- 
sieni na Litwie nie mają wcale strategiczniogo 
znaczenia. Nie ma tam poważnych objektów dla

ofenzywy. Brak dobrych dróg. Są tylko polne 
drogi i jeden gościniec z Taurogów do Szawli.

Rejon Szawli dotychczas wskutek swej ma
łej strategicznej wartości1, nie był widownią woj
ny. Tutaj widocznie nieprzyjaciel chce uzupełnić 
swoje wyczerpane zapasy i zebrać większą ilość 
kartowli, których mu tak braknie. Innych bowiem 
korzyści, prócz zebrania furażu i możności ogło
szenia o mowem swem posunięciu się na kilka 
marszów w głąb rosyjskiego terytorium, opera
cje te dać nie mogą.

Przemawia za tem także ta okoliczność .iż 
Niemcy użyli w  tym celu konnicy, przewiezio
nej z zachodniego frontu. Stwierdzono tam bo
wiem obecność tak zwanego pułku szwoleże
rów, który był pierwej na zachodnimr froncie. 
Jest to pułk lekkiej konnicy, w rodzaju drago
nów. mogący walczyć pieszo; pułk ten datuje 
się jeszcze z czasów napoleońskich.

Z drugiej strony,' według opinji wojskowych 
powag, możliwe jest, iż nieprzyjaciel chce w y
tworzyć złudzenie działalności na całym froncie, 
aby pod osłoną ogólnej ruchliwości skoncentro
wać swe lepsze siły na głównej widowni do o- 
fenzywy.

Na innych sekcjach nieprzyjaciel wszędzie 
napotkał na przeciwdziałanie Rosjan — kończy 
„Piort. Kurjer“ — a tyiko1 w okolicy Rosie- 
ni, na linii naszego najmniejszego oporu mogła 
być wytworzona iluzja czynnych działań nie
przyjacielskich.

Wojna francusko-ansiel.-nieiniBCha.
ParyżiPAT) 19/1V2/V. O. agner potwierdził 

wobec współpracownika „Journal de Bordeaux“, 
że Dunkierkę bombardowała od strony lądu 

i ciężka artylerja nieprzyjacielska, znajdująca się 
w bliskiej odległości od miasta. Od bombardo
wania ucierpiało wiele ludności cywilnej. Jest 
to powtórzenie przestępstw niemieckich w sto
sunku do Reims.

Z powodu zajęcia półwyspu Gallipoli. Oga- 
guer oświadczył, że wylądowanie sprzymierzo
nych wojsk na wybrzeżu Turcji, stanowi jedną 
ze wspaniałych kąrt historji wojskowości. W e
dług jego przekonania, decydujące, ostateczne 
rezultaty nie dadzą na się długo czekać. Liczy 
na nie z zupełnym spokojem. W zakończeniu 
wyraził minister zupełną pewność w zwycię
stwo sprzymierzonych, ale nie może przepo
wiedzieć, kiedy skończy się wojna. Przekonany 
jest o jednem — o zwycięstwie sprzyrni trzo
ny cli.

Bordeaux PAT 19/IY 2/V. Pancernik „Lrtngue 
d'oc“. który podczas spuszczania werznął się 
w  piasek, spłynął z mielizny w czasie przypły
wu. O ósmej godzinie wieczorem zostanie za
prowadzony do doku, dla dokończenia uzbro
jenia.

W BELGJI.
Według wiadomości z Amsterdamu, rząd 

niemiecki przewozi swoje zakłady, urzędy itd. 
z Brukseli do Liege.

W OBAWIE OFENZYWY,
Prasa angielska donosi, że na zachód od 

Kolonji budują Niemcy okopy. W  Kolonji bardzo 
wielu rannych. Na dachach domów i wieżach 
kościołów porozmieszczano karabiny maszy
nowe. — (Now. Wrem.).

STRaTY a n g ie l s k ie  n a  m o r z u .
,.Eveni»g News“ przynosi oficjalną listę o- 

gółu strat angielskich na morzu. Od początku 
wojny do 31 marca korpus 'Oficerski stracił 332 
oficerów*: w  zabitych, 61 w  rannych, 7 zaginie*-, 
nycli bez wieści, 41 internowanych w  państwach  
neutralnych do końca wojny, oraz 11 wziętych 
do niewoli.

Straty wśród żołnierzy dosięgają 8141 ludzi, 
z tycli 4981 zabitych. 640 rannych, 72 przepad- 
łych bez wieści, 1524 znajdujących się w  pań
stwach neutralnych i 924 wziętych do niewoli,

W YW O DY „TIMES*A“.
Wojenny sprąwqzd«ivvca „Timesą** pi»4£; 

Wszyscy bylibyśmy b rd :o  zadowoleni, gdyoy 
-ojusznicy znaleźli się cbecnie w położeniu, 
oozwalającem im przejść 'aku pierwsi do 

fenzywy i podyktować wrogowi swoją stra
tegie podczas letniej kampanji 1915 r. Gdyby 
zaś z jakichkolwiek przyczyn ofenzywa nasza 
się odwlekła; Niemcy naturalnie wezmą ini
cjatywę w suo je  ręce i narzucą nam swoją 
s!ra 'e  je. Uczynili to już na północ od Ypru 
i usiłują uczynić to samo w Wogezach i nad 
Mozą.

Pozostawić nieprzyjacielowi taki zbytek, 
jakim jest inicjatywa — nie niemiecka to 

etoda. „Jeżeli jesteśmy jeszcze zmuszeni 
do pozostania \v nieczynności, to musimy spo
dziewać się, że Niemcy popsują wszystkie nasze 
przepiękne plany. Faktem jest, że nasza ofen
zywa jeszcze się nie rozpoczęła. Niezawiśle od 
innych przyczyn, jest to wielkiem rozczatowa- . 
niem dla naszych arinji. Należy zresztą wskazać, 
że nie lekką rzeczą jest zorganizowanie jedno
czesnych działań sprzymierzeńców na wszyst
kich teatrach wojny, tak bardzo od siebie Odda
lonych i różniących się od siebie warunkami 
klimatycznymi i i. i że to nowe odłożenie terminu 
daje nam nowe szanse do przerzucenia do Francji 
jeszcze więcej wojsk, jeżeli tylko zechce tegc 
nasz rząd."

Wojna z Turcją.
ZE SZ1ABU ARMJI KAUKAZKIEJ

Oficjalnie, 17./30. IV.
W kierunku ku morzu trwa wymiana strza

łów. W rejonie Choi—Dilman—-Kotur odbyła się 
utarczka naszych przednich oddziałów z Tur
kami. W innych kierunkach bez zmian.

Ateny (PAT) 19/1V 2/V. Z Mitilene donoszą, że 
większa część sprzymierzonych wylądowała w 
kierunku Kaba-Tepe i posuwa się ku fortyfika
cjom położonym naprzeciw Czanak-Kalec, abj 
je opanować od strony lądu. Dalsze transporty.
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przybyw ają  Liczbę >'ch określają na 200.000 
ludzi.

Saloniki,(PAT) 19/fV 2/V. 7, Tenedos donoszą, 
że 14./27. IV. angielski aeroplan zrzucił nad 
Madito bomby, które zabiły 10 ludzi i poczyniły 
wielkie uszkodzenia.

O EGIPT
Według doniesień z Kairu, Turcy odstą

pili od zamiaru atakowania Egiptu i zetrodko- 
wują wojska w rejonie Aleppo. Na granicy 
pustyni Sinajskie) znajduje się nie więcej, niż 
12000 iuazi, w Libanie 10.00J Ana'olczyków. 
w Damaszku 59.000 i około 200.000 w półno
cnej Syrji. (Now. Wrem.).

WŁOCHY.
Rzym (P AT) 19 IV 2/V. Odbywają się ósobisie 

rozmowy między królem, Salandrą, Sonnino, tu
dzież rozmowy króla z naczelnikiem głównego 
Sztabu. W  naradach bierze udział poseł Tittoni. 
7 powodu rozmów SoirniruO z posłem rumuń
skim w kołach politycznych wyrażają przypu
szczenie, o możliwości wspólnego "-'wmieszania 
się w konflikt Włoch i Rumunii.

Dzień 1. V. przeszedł zupełnie spokojnie.
„HISTORYCZNY POJEDYNEK".

„ „Berliner TageblaU* nazywa pracę dy
plomatów, prowadzących rokowania austro- 
włoskie, „historycznym pojedynkiem" i powia
da, że wstąpił on już w ostatnią fazę. („Posl. 
Nowosti“.)

ZAJŚCIE Wł.OSKO-AUSTRJACKIE.
„Gipinale dJtalia" donpsj, żę dnia 8. kwjętn, 

s, st kapitan austriackiej policji wszedł w Żarze 
na pokład włoskiego' parowca pocztowego „(jąl- 
lippji" ppd pozorem oglądnięcia ładunku tęgo 
parowca i chciał wykonać rewizję.

Konsul włoski zaprotestował przeciw temu 
i kilkakrotnie prosił policję austriacką o opusz
czenie parowca. Wobec odmowy kapitana udał ( 
się konsul włoski z protestem do władz miejsco
wych i zażądał satysfakcji. Władze rozkazały 
opuścić kapitanowi parowiec, kfóry otrzymał 
nagarnę- Konsul włosk). o ęąłem zajściu'' doniósł 
swym władzom i oczekuje teraz dalszych in
strukcji, („N, Wręm.“).

NIEMCY A WŁOCHY.
Stosunki między Niemcami a Włochami 

Są naprężone. Włochy powołały oficerów re
zerwowych swej armji lądowej. Poczyniono 
przygotowania na kolejach żelaznych i zawe
zwano do powrotu wszystkie wło kie okręty 
z zBgrapicy. Niemcy zaw ezw ały  z Włoch 
wszystkich mężczyzn w wieku 20 do 4-5 lat 
również tych, którzy byli ji ż dwukrotnie uwol
nieni. Zawezwały także do powrotu w zyst- 
kich Niemców przebywających w Ąustrji, 0 -  
kazuje się to nowem usiłowaniem powiększę 
nia swej armji ze rtrony Niemiec, (N. Wr.)

MAN FEST DLA ZJEM ODSTĄPIONYCH
Austryjackie władze dały wydrukować w 

kilku tysiącach egz mpla zy manifest do lud
ności w 4 języka: h: włoskim, niemieckim,
słoweńskim i serbo-ohorwackim. Manifest ten 
upomina ludność, by zachowała spokój, gdyż 
wróg gotuje się do zajjoia ziem, które wła
dze aust yjackie w ciężkiej tej chwili muszą 
opuścić. Manifest uspokaja ludność zapewnie
niem, że okupacja będzie tylko chwilowa. Ma
nifest powyższy od iosi się do leprytprjow, 
których Auslrja ustąpi Włochom. (Posl. Now.)

Ostatnie wiadomości.
Depesze ‘Piołrogrodzkiej Agencji łelegr.

Piotrogród. (PAT). 19 kwietnia (2 maja). De
monstracje Niemców na naszym froncie wę wie
lu miejscach mają dość naiwny charakter. W po
bliżu Rawy na froncie 10-wjorstowym przez 
dzień 16 (29) kwietnia Niemcy rzucili na nasze 
okopy do 18.000 pocisków. W pobliżu Pilicy w 
Odsłoniętych miejscach poza obrębem armatnich 
strzałóhy naszych pozycji można było zauważyć 
W jasne dni zbliżanie się .nieprzyjacielskich grup 
PO kilka batalionów. Ponadto Niemcy w czoło

wych okopach wszczynali w rzaw ę — nadcho
dziły dla nich posiłki.

Austrjacy w  okolicy na południe od Pilicy 
przyprowadzili do czołowych okopów całe orkie
stry, urządzali nocami koncerty, krzyczeli „hur
ra". Równocześnie z tern w wielu miejscach od
działy po dwie, trzy roty udawały, że chcą nas 
atakować, ale straciwszy skutkiem naszych 
strzałów kilkudziesięciu ludzi, ukrywały się na- 
powrót w okopy.

Poważniejsze były demonstracje Niemców 
koło Serafina i Jednorożca. Na tysiące już liczą 
się straty poniesione przez Niemcótw, kiedy w 
tych miejscach usiłowali wprowadzić nas w 
błąd. W ataku na wieś Serafin uczestniczyły ca
łe 4 pułki przebywającej w tej okolicy dywizji. 
Atak odparły wyłącznie nasze przednie straże, 
gdyż charakter ataku nasze wojska odgadły od- 
razu. P rzy  spiesznym odwrocie Niemcy pozosta
wili przed naszymi okopami wszystkich po
ległych.

Co się tyczy ruchów niemieckich w  okolicy 
Szawli, to po kilku potyczkach Niemcy opano
wali linję koleii libawskiei między stacjami Mu- 
rawiewem a Radziwiliszkami. Właściwe rozmia
ry  nieprzyjacielskiej operacji wyjaśnione będą w 
najbliższymi czasie. Co do osądzenia zaś charak
teru tej operacji interesującą rzeczą jest poznać 
wielce obiecujące doniesienie imemieckiego ge
neralnego sztabu o zwycięskiem posunięciu się 
przednich straży wojsk niemieckich ma szerokim 
froncie półnoęnp-ząęhodiniiej Rosji, ogłoszone 
przy pierwszych krokach nieprzyjaciela w na
szych granicach. Wypada zwrócić uwagę, że 
Niemcy wbrew pierwotnemu swemu zwyczajo
wi reklamują szumnie już pierwsze kroki swej 
ofenzywy.

Sztokholm, (PAT.) 19 kwiet. (2 maja). W  
ostatnich ejnjach zasypywali Niemcy państwa 
neutralne wiadomościami o zwycięstwach 
Niemców, Austriaków i Turków. Jednocześnie 
Przybyła śmiechu godna wiadomość o przyjęciu 
przez sułtana tytułu „Ghazi" (zwycięzca). -  
Część prasy szwedzkiej pod wpływem agitacji 
niemieckiej uwierzyła nietylko w niemieckie 
zwycięstwa, aic nawet w ^wy.cięstwą Turków 
w ijaręiajielach, Gazeta „Dagęrjs .hlygfiąter" po
wstaje estro przeciw rozszerzaniu przez Niem
ców wiadomości o zwycięstwach, czem oni w i
docznie starają się wpłynąć na opinię publiczną 
Włoch. Gazeta Pisze, że Niemcy po nieudałej o- 
fenzywie na zachodnim froncie znowu zwraca
ją siły na wschód, Ofenzywa koło Szawli z 
punktu widzenia strategicznego mc ma po
ważnego znaczenia, usiłowanie obejścia prawe
go rosyjskiego skrzydła u twierdzy kowieńskiej, 
usiłowanie odcięcia rosyjskich wojsk od linii ko- 
lcji żelaznych w Polsce .okazują się nicmożli- 
wemi zarówno z powodu trudnych do przejścia 
miejsc, jak i z powodu konieczności posiadania 
większej liczby wojsk, niż obecnie mają Niem
cy do urzeczywistnienia takiego celu. Widocz
nie zamierzają Niemcy tą ofenzywa tylko swo
jej ludności zarówno jak zagranicznej dpć jakoby 
wiarygodne wrażenie całego obrazu ofenzywy 
niemieckich wojsk; być może, że w ten sposób 
Niemcy chcą zająć większy obszar rosyjskiego 
terytorium, by nadać mu* charakter objektu 
kompensacyjnego przy zawieraniu pokoju, W  
zakończeniu, powiada gazeta: być może usiłują 
leż swoją ofenzywa- odciągnąć skoncentrowane 
w południowej Rosji wojska, co byłoby nowym 
dowodem, jak poważnie zapatrują się Niemcy 
na działalność państw trójporoznmienia przeciw 
Konstantynopolowi.

Sztokholm (PAT) 19/IV (2/V). Wielką sen
sację wywołała tu wiadomość z Berlina o wy
roku sądu wojennego, skazującym jeńca wo
jennego, konduktora tramwajowego Wiliama 
Lnwnsdale na karę śmierci za rzekomy na- 
p d na jednego z dowódców koncentracyjnego 
obozu jeńców. Jaki charakter miał m'®ć ten 
napad, niewiadomo, „Fi’ankfurter Zeitung“ u- 
waża wyrok ten za bardzo surowy i uważa 
zą rzecz wsi-ązanft odwołanie się do łaski ce
sarza. Wykonanie tego wyroku nie przyniesie] 
Niemcom żadnych korzyścif tembardziej że po 
wojnie narody będą musiały znowu wspólnie 
px*acować. Nie wypada Niemcom nastrajać 
Anglji w ten sposób czynem, który długo poi

wojnie byłby w pam ięci narodu angielskiego 
jako straszne i gorzkie wspom nienie.

Ateny. (PAT). 19 kwietnia (2 maja). Wiado
mość o zajęciu Gallipoli przez Anglików i Fran
cuzów nie potwierdza się.

Saloniki. (PAT). 19 kwiet. (2 maja). Sprzecz 
ne doniesienia gazet o wzięciu Gallipoli, na razir 
nie potwierdzają się. Telegramy z Mityleny do
noszą o rozpoczętem 17 (30) kwietnia krwawem 
starciu między Majdosem a Gallipoli.

Paryż. (PAT). 18 kwietn. (I maja). „Temps" 
podaje uzupełniające szczegóły o spuszczeniu 
na wodę pancernika „Langued‘oc“. Spuszczenie 
odbyło się o godz. 7, z zachowaniem zwykłych 
śroaków bezpleczeńsłwa, nigdy nie dopuszcza
jących nieszczęśliwych wypadków. W  chwil: 
spuszczania pancernik ważył 9500 tonn. Statek 
powinien był być w strzymany zapomocą kotwi 
cy. Okazało się, że jeden z przedsięwziętych 
środków nie funkcjonował. Wyrzucona kdtwicr 
oderwała się od dna, nie mogąc zatrzymać ru
chu pancernika. Po opuszczeniu pomostu pancer
nik porusza* się dalej ku mieliźnie na brzegu 
przeciwległym. W czasie odpływu będzie można 
wyjaśnić skutki wypadku

Londyn. (PAT) 19/IV. (2/V.) Francuski mi
nister s la rbu  Ribot w yjechał do Paryża po 
trzydniowych naradach z ministrem skarbu 
Lloydem Geoigem w rozmaitych finansowych 
sprawach. Ribot oznajmił, że osiągr ął zupełne 
porozum enie z Lloydem Gecrgem.

Centynja. (PAT). 18 kwietnia (1 maja). Au
striacy, którzy ostatnimi dniami byli bardziej 
czynni na czarnogórsKim froncie w  całej jego 
rozciągłości, wykonali wczoraj energiczny atak 
na czarnogórską armję od strony zatoki kotor- 
skiej (Kattaro). Ataki przedsięwzięła w kilku 
punktach piechota. Czarnogórcy odparli w szyst
kie ataki.

Kopenhaga, (PAT) 19 kwietn. (2 maja). De
monstracje z okazji święta robotniczego 1 maja 
minęły spokojnie.

Katr. (PAT). 19 kwietnia (2 maja). Rząd e- 
gipski zabronił wywozu oawełny z wyjątkiem 
krajów sprzymierzonych tąkże do Hiszpanii i 
Portugalii.

Tokio. (PAT.) 19/1V. (2/V.) Wiadomości 
z Nowego Jorku o porozumieniu Ameryki z 
Japonią w kwestii duńskiej najkategoryczniej 
zoslały zdementowane. Ministerstwu spraw ze
wnętrznych doi oszą z San Francisco o zamia
rze wznowienia pertraktacji z Ameryką co do 
kweslji kalifornijskiej.

T o k io  19/1V (2 maja) PAT. Odpowiedź, 
rządu chińskiego uznano za niezadowalającą. 
Chiny odmówiły spełnienia żądań Japonji od
nośnie do wschodniej Mongolji, dopuszczenia 
japońskich du:adców, zakupna broni japoń
skiej, przyznania praw a budowy kolei żela
znych.

Colon (Stany Zjedn.) (PAT.) 19/IV. (2/V.) 
Pożar zniszczył pół u.iasta. Ucierpiały szcze
gólnie handlowe dzielnice. Szkoda wynosi 2 
miljony dolarów.

Sofja. (PAT.) 15 (28) kwit. Z Konstantyno
pola donoszą, że postanowieniem tureckiej rady 
ministrów do' tytułu sułtana dodano epitet ..gha- 
zi“ („zwycięzca").

Nabożeństwo w katedrze.
Dziś przed południem odbyło się w kate

drze solenne, uroczyste nabożeństwo. 01! rzy- 
mie tłumy polskiej ludności wypełniły kościół 
katedralny aż poza bramy. Mszo św. odprawił 

kanonik Badeni w asyście ■
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H A D E S Ł A N e
Szczepienie ochronne

p r z e c iw  o s p ie  — d o s k o n a lą  k r o w ia n k ą
v,/konuje codziennie od 2 do 5 godz.

OK. KnROL KAI8IG, u l. O o h r o n e k  3 , I p .

LEKARZ DENTYSTA

M A J E W S K A
: długoletnia asystentka prof. uniw. Iw. T. Bohosiew i- 
I cza, ordyn. u l. F r e d r y  9 , nad Kawiarnią Szkocką

L w ó w ,  u l .  T r z e c i e g o  M a j a  I. 9
(F ilja :  D r o h o b y c z ,  R y n ek )

przyjmuje
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI, DEPOZYTY, 

wynajmuje 
SCHOWKI BEZPIECZEŃSTW A  

(w skarbcu pancernym), 

otwiera 
RACHUNKI BIEŻĄCE, 

przyjmuje
ZLECENIA NA W SZYSTKIE  MIEJSCOWOŚCI 

W CESARSTW IE ROSYJSKIEM.

? r io iH U 9 n B i0 iH m a n n

KRONIKA.
Repertuar T eatru w K asynie miejskiem  w e L w ow ie  

(ul. Akademicka 13).
W poniedziałek, 2C/IV (3/V), pierwsży raz „Damy 

i huzary", Igm edja w 3 a. A. hr. Fredry i część m u
zyczno-wokalna.

We wtorek, 21/1V (4/V), „Cnotliwa Zuzanna", o - 
peretka w 3 a. J. Gilberta.

W środę. 22/lV (5/V), pierwszy raz „Lalka", ope
retka w 3 a. Audrana

W czwartek, 23/lV (6/V), pierwszy raz „Osiołek", 
farsa w 3 a. Cailaveta i Fleursa i część muz.-wok.

Bilety wcześniej nabywać można w cukierni p 
Sotschka (pl-»c Marjacki 6).

Teatr miejski. Omigdąj podpisano w 
magiitracio kontrakt w sprawie oddania pro
wadzenia teatru miejskiego p. Jąkóbowi Glic|c- 
sonowi.

T e a t r  w  K ą sy n ie  itńeisk ięnr gra dziś 
po raz pierwszy 3 aktową komedję Al. hr. 
Fredry p. t. „Damy i huzary". Komedja ta 
twierdza myśl wyrażoną na czele jako motto, 

że „pochlebstwo ma w sobie osobliwy przy* 
smak", a zaletą jej >st  szczery i niewymu
szony humor, dużo ruchu i życia. Obsadę ról 
- tanowią pp, A . Zielińska, M. Sznage, H. Mi
los?, W. Jaworski, J. Dobrzański, E. Kalinow
ski, J. Rygier, M. Pell. Reżyseruje p. K Okor- 
aipki. Przedstawienie to uzupełnią produkcje 
muzyczno-wokalne.

Jutro operetka „Cnotliwa Zuzanna".
Z Casiitą de Paris". Doskonałą operetkę 

wystawia „Casino“ w  niewym swym progra
mie. Tytuł jej: „Paryskie gryzetki11. Libretto, 
osnute na tle żyęia paryskiej cyganerii, zrobio
ne zręcznie, ogromnie wesołe; muzyka Rein- 
liardta lekka, obfituje w  szereg ładnych melodii. 
Wykonanie nowej jednoaktówki bez zarzutu. — 
Pp. Dclius i Lipowska, jako gryzetki, zdobyły 
zasłużone oklaski i za grę staranną i za piękny 
śpiew, p. Załęska rolę markizy odegrała z du- 
'jrm temperamentem. Pełną humoru, wesołą 
trójkę cygańską odegrali eon amore pp. Kuli
so wski, Zaremba i Fotygo, p. Tatrzański dał 
i|io\yy dowód dużego talentu w roli właściciela 
domu. Operetka ma zapewnione powodzenie, 
zwlsMBC®a że i wystawo staranna i efektowna.

Z produkcji solowych, w  których wykonaniu 
biorą udział siły przeważnie znane bywalcom 
„Casina11, wspomnieć należy przedewszystkiem 
o prześlicznym rosyjskim tańcu w  wykonaniu p 
Cz. Burkackiej, o artystycznym śpiewie dosko
nałego basisty p. Urbanowicza (arja Skołuby ze 
„Strasznego dworu“), o wesołych kupletach Sta- 
ruszkiewicza. Ponadto powtórzono sketen Bro
dowa p. t. „W obozie cygańskim1, gdzie jszero 
kie pole do popisu ma przedewszystkiem ulu 
biony baletmistrz p. Faliszewski.

Echa zgonu ś. p. prof. dr. Ziembic- 
kiego. Na ręce okrytej żałobą wdowy, nade
słano pismo kondolencyjne treści następują
cej : „Jaśnie Wielmożna P a n i ! Członkowie 
Wydziału Wykonawczego Tow. „Czerwonego 
Krzyża" przejęci głęboką boleścią z powodu 
zgonu nieodżałowanej pamięci prof. . Grzego
rza Ziembiekiego, pospieszają wyrazić Pani i 
całej rodzinie Zmarłego wyrazy najżywszego 
współczucia i żalu.

Społeczeństwo nasze traci w śp. Ziem- 
bickim jednego z najlepszych swych synów, 
męża, który łączył niepospolitą wiedzę i zna- 

nmite zdolności lekarskie , z najszlachetniej
szym zapałem i duchem poświęcenia. Zasługi 
Jego w niezliczonych sercach złotemi zapisały 
się głoskami.

Tow. „Czerwonego Krzyża", którego wy
działowi Zmarły w trudnych warunkach z naj
większym pożytKiem przewodniczył, niosąc 
prze to pomoc tysiącom ranrych i chorych, 
zachowa dla najdroższej Jego pamięci głębo- 

i, nigdy niewygasłą, wdzięczność.
We Lwoyyie dnia 2. maja 1915.
Leun Piniński, Józef Stai-zewski, Józef 

Wiczkowski, Bolesław Lewictti, WiKtor Lege- 
żyński, Emil Muller, Józef Selcer."

Trzynaste posiedzenie naukow e Pol
skiego Towarz. przyrodników im. Kopernika 
odbędzie się we wtorek, dnia 4. maja o godz.
6 popoł. czasu ratuszowego w Muzeum Dzie- 
duszyckich (Teatralna 18) z następującym po
rządkiem dziennym: 1) Doc. uniw. dr. Julian
Tokarski: O glinach nawianych w Polsce. 2)
Doc. uniw. dr. Stanisław Pawłowski : Z mor- 
fologji Plewińskiego pasa skałek. 3) Luźne Ko
munika ty.

Ks. biskup Chomyszyn. Gr.-kat, biskup 
stanisławowski, ks. Chomyszyn wyjechał, jak 
wiadomo — zaraz z pocz ,tku wojny do Wie
dnia, gdzie myślał przeczekać burzę wojenna.
Teraz atoli dowiaduje się „Dz. Kij." od oso
by przybyłej z Wiednia, że przebywający tam 
biskup Chomyszyn cierpi na tak silny rozsirój 
nerwowy, że istnieje obawa rozwinięcia się 
oardzo poważnej choroby umysłowej. Obecnie 
znajduje się pod troskliwą opieką lekarzy. —
Przyczyna choroby niewiadoma, ale jak twier
dzi bliższe otoczenie biskupa, był on bardzo 
roztargniony i okazywał wielkie zdenerwowa
nie już od dłuższego czasu.

Gubernia przemyska składać się będzie z 
powiatów: przemyskiego, dobromilskiego, mo- 
ściskiego, Samborskiego, staro-samborskiego, 
awonowskiego, cieszanowskięgo, jarosławskie

go. przeworskiego, łańcuckiego, rzeszowskiego, 
.olbuszowskiego, niskiego i tarnobrzeskiego.

Reformy rolne w  Ouiicji. „Bierż. Wied. 
donoszą, że ostatni pobyt ministra rolnictwa 
Kriwoszejna w kwaterze Zwierzchniego Wo
dza Naczelnego, związany był ze sprawą re
form rolnych w Galicji. Opracowanie projektu 
owych reform powierzono członkowi rady 
namiestnika kaukaskiego Dżunkow kiemu.

Rozdaw nictwo a«ygnąt na wiktuały,
zapowiedziane na dzień 1. maja, rozpocznie 
się w komisarjatarh w połowie bieżącego ty
godnia. Ząraz następnego dnja będzie można 
asygnaty realizować w magazynach.

Nowy naczelnik wojenny w  Króle
stw ie. Dotychczasowy cywilny naczelnik wo
jenny zajętych przez Niemcy obszarów Kró
lestwa Polskiego, von Brandenstein, został 
odwołany, a w jego miejsce mianowa.no kon
serwatywnego posła do pruskiogo sejmu,
Kriegsa. („P- N.")

Majątek ces. Wilhelma. Francuski f i - . ^ w ^  
nansistą Rpdolphe Martines oblicza majątek | w ę polską,

ces. Wilhelma na 500 miljonów marek, a do
chód roczny na 25 miljonów. Z tego część 
jest u  t  ieszczona w towarzystwach okrętowych 
i w kopalniach niemieckich w Afryce połu
dniowo-zachodniej; ta część kapitału nie daję 
obecnie dochodu. Ces. Wilhelm jest właścicie
lem lasów, staanin końskich; ponaalo jest wła
ścicielem pól kartoflanych we wschodnich Pru- 
siech, właścicielem i dyrektorem browaru w 
Hannowerzs, właścicielem restauracji w Sans 
Souci, właścicielem fabryki porcelany i wyro
bów glinianych w Cadinen, właścicielem 84 
domów i 40 zamków i wili. Ogółem ma ce
sarz Wilhelm 74 własnych pomieszkań w 7 
prowincjach. („P. N.“)

Socjaliści niem ieccy przeciw wojnie.
„Nowoje Wremia" donoszą, że socjaliści n ie
mieccy wydali manifest, po Jpisany przez.Lieb- 
knechta, Kiarę Zetkin, Różę Luxemburg i i,, 
wzywający do ukończenia wojny.

Nowe żyły naftowe W okolicach Nicziob- 
nej i Wysogorskiej (gub. Terskiej) odkryto zło
ża ropy o c. g. 0,85 — 0,94. Niezłobna jest s ta
cją kolei Władykaukasklej. („Piotr. Kur.11).

Jubileusz dziesięciolecia Najwyższego ma
nifestu z dnia 17 (30) kwietnia 1905 roku o sw o
bodzie wyznaniowej przypominają „Birż. W.11, 
poświęcając mu dłuższy artykuł w uUiiifcrze 
14789 z dnia 17 (30) kwiet. 1915 r.

Szpieg bułgarski w Serbji. Do „Birż. W jtd .11 
donoszą z Ni szu, że dziennikarza bułgarskie?© 
Jraguczynowa, aresztowanego przed kilku ty 
godniami pod zarzutem szpiegostwa, sąd serb
ski skazał na 5 lat więzienia.

Ciężkie pobicie. Wczoraj popołudniu rzucili 
się ma przechodzącego ul. Żółkiewską brodzow- 
nika Romualda Stadnickiego jacyś na razie nie
znani ludzie i pobili go aż do utraty przytomno
ści. Lekarz pogotowia ratunkowego udzielił mv 
pierwszej pomocy i wyjął z rany tkwiący je
szcze w na wylot przebitej ręce nóż. W  stanie 
groźnym odwieziono go dc szpitala.

Zamach samobójczy. Otruć usiłowała się
wczoraj 20-letnia Adela S. zamieszkała przy uJ. 
Kazimierzowskiej. Po wypompowaniu żołądka 
pogotowie ratunkowe odwiozło ją do- szpitala.

Przeiechania automobilem W  ul. Zulhnktefro
najechał wczoraj automobil na S. Ferbera i cięż
ko gó potłukł. Lekarz pogotowia ratunkowego 
stwierdził u niego wstrząs> mózgu i rany na gło
wie, W  stanie groźnym odwieziono Ferbera do 
szpitala.

W  ul. Zielonej najechał wczoraj automobil 
na w óz jakiegoś włościanina. Spłoszone wsku
tek tego konie wpadły na chodnik i potratoWa- 
ły ciężko 18-letniego Kazimierza Tadta.

Plaga psów. Pogotowie ratunkowe opatrzy
ło1 wczoraj znowu kilkoro dzieci pokąsanych 
przez złośliwe psy.

Kradzieże. Po raz 204 od r. 18*4 aresztow a- ' 
no wczoraj za kradzież Scheiinę Gruber.

Leizorowi Bucłistabowi skradziono wczoraj 
w  tramwaju pugilares z kwotą 600 kor. i 100 rb.

O piece serc litościw ych polecamy osobę
pozostałą bez żadnych środków do życia, nie 
mogącą, wskutek nadwątlonego zdrowia, jąć się 
pracy, matkę trojga dzieci, której mąż poszedł 
n i wojnę. Łaskawe datki i zbędne części gar
deroby, a przedewszystkiem dziecinne buciki, 
przyjęte będa z prawdziwą wdzięcznością. Zgło- 

enia w Administracji „Gazety Wieczornej".

Sprawa polska.
Pplskie biuro informacyjne prasowe w  Pip* 

trugrodzie nadesłało swój pierwszy biuletyn, j j j ,1 
formujący o tern, co pisano w prasie rosyjskiej 
w sprawach polskich' w czasie od dnia 6-go do 
20-gc b. m.

Z obszernego referatu wyjmujemy eo na* 
stępuje;

W ciągu pierwszego tygodnia od początku 
normalnego funkcjonowania biura w  rosyjskiej 
prasie codziennej i tygodnikach nie było niemal 
wcale artyKułów ogólnych poruszających spra-
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Do zanotowania mamy tutaj wystąpienie p. 
rArsenjewa w Nr. 8 tygodpika „Otieczestwo" p. 
t. „Zmartwychwstanie Poiski“, w którym w y
powiedziano przekonanie, iż: 1) w razie komple
tnego zwycięstwa nad Niemcami będą zjedno
czone ziemie polskie; 2) w razie gdyby wynik 
nie byt tak świetny, w każdym razie nastąpi no
wa epoka dla całego narodu polskiego. Następ
nie mówi się, iż zjednoczona Polska musi być 
wiolna, ale wolni w wolnej Polsce muszą być i 
wszyscy inni obywatele.

Ściślejszych określeń co do przyszłego u- 
stroju ziem polskich niema, są natomiast liczne 
miejsca białe. Wreszcie wypowiedziane jest 
przekonanie, iż całkowite rozwiązanie sprawy 
polskiej jest potrzebne dla dobra i rozwoju 
Rosji.

Omawianie ogłoszonej podczas świąt usta
w y  o samorządzie miejskim w Królestwie Pol- 
skiem tylko w nieznacznej mierze w prasie ro
syjskiej przechodziło na tory ogólniejsze.

Głównie zaś streszczono ustawę, jej histo
rię, porównywano ją z istniejącemi w Rosji u- 
rządzeniami i pilnie notowano echa ogłoszenia 
jej w naszym kraju.

Na ogólniejsze tory przy omawianiu usta
w y  wszedł tylko tygodniK „Nowoje Zwieno“ w 
Nr. 13 i „Wieczernieje W remia“ w  Nr. z dnia 
30-go marca w wywiadzie z posłem Dymszą, 
zaopatrzonym zresztą w zastrzeżenia redak
cyjne. .

„Nowoje Wremia" stabo w numerze z d. 
24-go marca. „Birż. Wiedomosti" w numerze z 
dnia 24-go marca silniej podkreślały, iż reforma 
tą ma charakter okolicznościowy, wywołany 
przez wojnę i tymczasowy przed rozwiązaniem 
sprawy polskiej, które nastąpi po' wojnie.

Cytowano głosy prasy polskiej, przy czem 
każde pismo komentowało te głosy na swój 
sposób. „Now. W r.“ z dnia 4-go kwietnia i „U- 
tnoi Rossiji“ z d.nia 27-go marca upatrywały w 
nich radość z powodu reformy, zaś „Russk. 
Wiedom.“ z dnia 3-go kwietnia (które oprócz 
tego zamieściły głosy pp. Babiańskiego i Led
nickiego) zaświadczyły, żc społeczeństwo pol
skie powitało reformę z rezerwą.

„Rjecz“ z dnia 24-go marca delikatnie 
zwracała uwagę na nieodpowiedniość zastoso
wania art. 87, ..Dień“ z dnia 4-go kwietnia na 
'Ograniczenia żydów, doprowadzone jego zda
niem do tego, iż żydzi w gruncie rzeczy będą 
mieli w samorządach tylko głos doradczy.

Rzeczowe wyjaśnienie treści prawa dał p. 
Szingarew w ..Rjcc/y“.

Jak i przez cały czas wojny, najwięcej 
miejsca sprawy polskie w prasie rosyjskiej

zajmowały w  dziale, poświęconym działaniom 
wojennym na ziemiach polskich. Losy poszcze
gólnych miast i wsi polskich, poszczególnych o- 
sób i ludności tych ziem codziennie są omawia 
ne przez prasę w szeregu, informacji kronikar
skich, depesz i korespondencji, jak również sto
sunek ludności do wypadków wojennych, władz 
do ludności, pomocy dla poszkodowanych itp.

Specjalną uwagę zwracano na los ludności 
Częstochowy i Zagłębia Dąbrowskiego. Wiado
mości najrozmaitszych pism jednomyślnie 
stwierdzają rozpaczliwy stan tych miejscowo
ści i ich ludności pod 'okupacją austrjacko-nie- 
miecką. Identyczne wieści w ciągu tego tygo
dnia ukazały się co do Nieszawy, gub. płockiej 
i Skierniewic. Informacje co do Zagłębia opie
rają się na raporcie komisji Rockefellera. — 
(K. W.)

O G ŁO S ZE H IA
P o t r z e b n a  p a n n a , znająca język rosyjski Zgło

szenia : pl. B ilczewskiego 7, drzwi 1.

p o s z u k u j e  s i ę  g o s p o d y n i  do zarządu domu. 
■ w średnim wieku, z skromnem w ym aganiem .— 
Zgłoszenia pod S. do Administr.

( p o s z u k u j e  s i ę  o s o b y  w średnim wieku, skrom 
■ nych wymagań, znającej się także na kuchni 
!o pielęgnował.ia osoby chorej i do zajęcia się ma- 

lem gospodarstwem . — Oferty listowne pod lit. Z. Z. 
uprasza sic składać w Administracji.

p a n n y  d o  s z t a t ir o w r a n i a  słomkowych mę
skich kapeluszy potrzebuje Ladstatter, Lwów,

Akademicka.

l u t . !, f iac tna  z ukończoną szkolą handl. prosi o
" jakiekolwiek płatne zajęcie. Zgłoszenia w Adm.
„Gaz. Wlecz “ pod „Praca“.
g $ r a w n ik  z  II r o k u  szuka jaUegokolwieH za- 
■ jęcia biurowego. Zgłoszenia do redakcji „Gazety 
Wiecz.'* dla „Prawnika".

   , . > k r a w i c c  damski wykonuje szykc-
•  wn'e i,ostjurny, narzutki, spódnice, biuzki po- 

dług najnowszych żurnali po cenach niskich, Schall, 
Kamienna 3.

LUDOMIR LUDWIK KOEHLER.

Ze wspomnień malarza.
...a no to opowiem, jak zarobiłem pierwszą 

w mojem życiu znaczniejszą kwotę, bo aż czter
dzieści reńskich!

Uczęszczałem wówczas do krakowskiej 
szkoły sztuk pięknych — a mamony miałem ty 
le, że mogłem sobie czasem nawet dwa razy w 
miesiącu pozwolić na zjedzenie obiadu, bo zw yk
le pijało się herbatę rano —- herbatę w południe, 
no i —herbatkę wieczorem, a jeżeli przytem było 
z cżego skręcić papierosa i człowiek się „za- 
ciąg't:ąl“, to niczego- więcej nie pragnął. Umysł 
był swobodny — długów nie było, bo niktby 
biednemu studentowi nic nic pożyczył — kole
dzy zacni i weseli, zawistnych i wrogów czło
wiek innych nie miał, prócz gospodarzy, bez
czelnie upominających się o komorne, więc gdy
by nie ci, życie wcale przyjemnie możnaby było 
pędzić.

Ja nawet w szczęśliwszych trochę, niż nie
którzy z kolegów, znajdowałem się warunkach 
— zajmowałem bowiem posadę, przynoszącą mi 
aż 15 zł. miesięcznie — posadę wysoce hygie- 
niczną, która zmuszała mnie do używania spa
ceru na świeżem powietrzu od 10 wiecz. do 2 po 
północy, celem ochrony spokojnie zasypiających 
Krakowian od złodziei i ognia.

Jeszcze nic wiecie, czem byłem — nic zga
dujecie? Byłem ważną figurą -  bytem stróżem 
nocnym! Miałem wspaniały uniform, uzbrojony 
byłem w halabardę i trąbkę do zwoływania w 
razie niebezpieczeństwa kolegów stróżów i po
licjantów, oraz miałem tak zwany „gwizdek" do 
wyświstywania godzin, a musiałem to czynić co 
pięć minut, by złodzieje zawsze wiedzcli. gdzie 
jestem. O -  proszę się nie śmiać, bo posada mo
ja była bardzo ważną — przecież, aby ją otrzy
mać, musiałem mieć silną protekcję i ówczesny 
prezydent Krakowa, ś. p. Zyblikicwicz. póź
niejszy marszałek kraju, jedynie dlatego zająć 
mi ją pozwolił, pomimo młodego mojego wieku, 
że znał mnie już przedtem z czasów, gdy byłem 
miejskim strażakiem ogniowym i udzielając mi 
nominacji, powiedzia: „W tym jednym wypadku 
robię ustępstwo dla ciebie, młodzieńcze, gdyż 
wiem, żc przyjęty obowiązek spełniać będziesz 
sumiennie i gorliwie'*. Świstałem więc bez u- 
stanku i znany byłem wszystkim złodziejom i u- 
licznikom w rewirze moim z goriiwe.gr spełnia
nia tego obowiązku, żałowałem tylko — bo- by
łem zawsze .muzykalny, że na tym gwizdaku 
żadnej melodji wygwizdać nic byłem w stanie. 
Dlatego też przez cały czas tej mojej służby raz 
tylko jeden — wlazł mi złodziej w ręce, choć to 
właściwie on mnie złapał, a nie ja jego.

Otóż/Nv owym to czasie (byłem już tak za
awansowany w sztuce, że rysowałem, komu się 
dało i za ile kto dał, podobizny kredką lub 
węglem) pewien znajomy mi ksiądz wikary za-

«_josy jsrk it  p o d a n i a  i tiómaczenia — koncesjono- 
watje Biuro korespondencyjne. Kopernika 15a

' f i i r r . ~ . . .  ...........................................    i i  i .  ■ .. i . .  . i .

ftj-ę jC = ;o łjn o ó ć! Kupuję papiery wartość owe i ku- 
pony. — W iadom ość w biurze Buehstaba (Holel 

Br. stoi).

n o s z u k b j ę  2  la b  3 p o k o j i  z  k u c h n i ą .  7gło- 
® szenia pod „Lwowianin*1 do „Gaz W iecz.11

ffiJT ariod e do sprzedania, 2000 korców, 100 kilo po 
4 K, loco dwór D/.iedziłów, koło Jaryczowa 

Nowego.

o n i c z  c z e r w o n y  nasienny, natychmiastowa od- 
* ’■- s t a w a ,  1: o le .k i ,  B a r to sza  G ło w a ck ie g o  17.

g y g ą k ę  p s z e n n ą  najprzedniejszą caierrr ba'ami 
IWB wraz z odstawą do domu po eea Dom han
d low y Kazim ierza Soleck iego, B artosza G łow a
ck ieg o  17.

Ka r t o f l i  4000 c. m. tanio do sprzedania. Wiado
mość: Czarnieckiego 3. w mleczarni.

b e c z e k  dębowych do sprzedania 
& U U i | l  Jaszkaniee, Pańska 21.

B e c z k i  z  s y r o p u  k a r t t i i l a n e g o  w bardzo 
dobrym stanie, po umiarkowanych cenach do 

naoycia w fabryce cukrów, Panieńska 23.

R o w e r y  u ż y w a n e ,  w dobrym stanie, kupuje 
firma Fóbus Roseninan, J-giellońska 17.

Sprzedaję konie robocze
partjam i od 10 do 200 sztuk , loco Lwów. 

Cena 130— 150 rb. za  konia.
A d res: ul. B ie lo w sk ieg o  I. 5, II p iętro  

T elefon 771.

SZUKAMY I P łA CIM Y NAJUCZCIWSZE CENY
za antyki, bronzy, kryształy, porcelanę, obrazy, mebelk , 
fortepiany, pianina, papugi, kanarki, jadalnie, ryp:alijie, 
salony, krzesła, szafy, stoły i inne meble, dywany pe,- 
s'(ie, portjery, upiząż, powozy, sanki, lampy, lustr;, 
zegary, pająki, maszyny do pisania i do szycia, urzą
dzenia sk lepow e i biiurowe, kasy ogniotrwałe i wogóle 

wszelkie sprzęty domowe i gospodarcze, 
u w a g a !  Przyjmujemy przedmioty do przechowania 
i załatwiamy przeprowadzki przez nasz oddział spe- 
dycyjno-komisowy. „COMMERCIUM-DOROTEUM/.

Lwów, Leona Sapiehy 34.

Sposób przeciw Epidemii!
flby dać możność uniknięcia 

zarazków chorób zakaźnych

Galicyjska fabryka konserw
we Lwowie

zredukowała swój dotychczasowy 
cennik konserw jarzynowych, już 
pasteuryzowanych i urządziła

Fabryczny skład przypl. Halickim 3
gdzie, według cennika, sprzedaje 
po cenach przystępnych.

Wacław Ba ra b as z
plac Haliclii 1.1

wiadomi! mnie, że jego przełożony obchodzić 
będzie wkrótce 50-cio letni jubileusz kapłaństwa 
a on się postara namówić go, aby u mnie zamó
wił portret.

Nieopisana opanowała mnie radość i duma,
i lęk zarazem, czy ja potrafię taką personę, jak 
kanonika i jubilata narysować — ale gdy mnie 
zawezwano — postanowiłem przedstawić się jak 
najlepiej. W tym celu pożyczyłem sobie od je
dnego z kolegów dosyć porządne buty, od 
drugiego niebardzo podartą marynarkę. Żeno
wała mnie tylko trochę tylna część dolnego me
go kostjumu, ale na szczęście marynarka byia 
dość długa, zresztą myślałem, przecież na wi
zycie frontem będę obrócony do osoby, z którą 
mam mówić, a nie tyłem.

Z dobrą więc miną poszedłem. Jubilat — 
staruszek blisko 80-letni, przyjął mnie nader u- 
przejrnie, lecz ponieważ widocznie z wyglądu 
mego nie mógł się domyśleć z czem przychodzę, 
nazwisko zaś moje nic nie objaśniało — więc 
nie mogliśmy się przez dłuższą chwilę porozu
mieć. Dopiero gdy wrzasnąłem: „Jestem ar ty 
s t a ! — malarz artysta!'*, ucieszy! się ogromnie 
z poznania mnie i powiedział mi nawćt parę 
komplimentów z przyczyny, że „tak młody, a 
już artysta". Miałem wówczas lat 19 i nie po
znałem się na tern, czy kpił sobie z mego tytułu, 
czy też w dobrej mówił wierze.

(C. d. n.)

Z „D rukarni Polskiej", Lwów, Chorążczyzna 31. Dozwolono przez wojenną cenzurę. Redaktor: Zdzisław TrłtAd*.


